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Drukiem  i nakładem D rukarn i N adw ornej D ecker a , S p ó łk i. — R edak to r  odpow iedzia lny: j y .  K am ieński

W I A D O I B O Ś C I  K R U O W E .
Process przeciw Polakom.

D o d a t e k  d o  p o s i e d z e n i a  z d n i a  1 4 .  S i e r p n i a .
(Dokończenie.)

P rezes :  czy to w a rz y s tw o  odby w ało  także ćwiczenia k on ne?  — Oska­
rżo ny  K u rn a to w s k i : zw yczajem  je s t  nie ty lko  w  Polsce ale i w in n y c h  krajach, 
źe k iedy  to w a rzy s tw o  jak ie  myśliwskie  w raca konno do d o m u , po drodze 
u rządza  różne zab aw y , np. kadrylle  k o n n e ,  m us try  i t. d. kom enderow a­
łem często takie z a b a w y :  ale to nie może być pow odem  do obwinienia mnie. 
Ze m u s try  te nie m ogły  mieć innego celu , to w y n ika  ju ż  z tego, że wiel­
kie polowania z hartami ty lko  2  miesiące w  ro ku  mogą mieć miejsce, t. j. 
w  Paździe rn iku  i w  Listopadzie; w  G ru d n iu ,  dla m rozów , ju ż  nie można, 
a w ie c ie  s to ją  zboża na  p o lu ,  sama krótkość  czasu po kazu je ,  źe m us try  
nasze uw ażać nie można za p rzygo tow an ia  do pow stania .  W iększa  część 
to w a rzy s tw a  składała się z oficerów, k tó rzy  odbyli kam panią polską prze­
ciw R o s s y a n o m , i z ochotn ików  pruskich. B y ła  to p ro s to  zabaw a szla­
checka, a nic więcej.

P reze s :  oskarżenie p o w ia d a ,  żeś pan by ł  członkiem s p i s k u ? — O sk a ­
rż o n y  zapiera  to ja k  najs iln ie j ,  i zaprzecza w  ogólności w szystko ,  co po ­
wiedziane w  akcie oskarżenia o je g o  styczności z Mirosła wskim , k tórego 
ja k  tw ierdzi nie zna wcale.

Prezes p rzy w o łu je  M irosławskiego i kaze go się zapytać  przez tłumacza, 
czy zna oskarżonego i czy miał z nim s ty czn o śc i , ja k  to tw ierdz i oskarże­
nie i j a k  to on sam p rzy zna ł  w  daw niejszych  w ys łu ch an iach ?  —  Nie znam 
go b liże j ,  i nie myślę t e ż ,  aby  on mnie zn a ł ,  bom ty lko kilka s łów  z nim 
m ów ił i dw a  razy  ty lko go widział.

M irosławski odw ołu je  daw niejsze  sw e zeznania ,  co do oskarżonego, 
ośw iadcza , źe p rzeznaczył ty lko sam dla niego rolę w  sprzysiężeniu  ; w sz y s ­
tko  co o nim p ow iedz ia ł ,  ściąga się do W ik t o r a  K urna tow skiego  i źe dla 
tego z łożył n iep raw dziw e  zeznan ia ,  aby  ostatniemu nie szkodzić.

Na zapytan ie  p ro k u ra to ra ,  k iedy M irosławski o śmierci W ik to ra  K u r ­
natow skiego  się d ow iedz ia ł ,  czy przed czy po w y s łu c h a n iu  sąd o w e m ?  — 
odpow iada  o n :  »w jesieni r. z . ;  zdaje mi s ię ,  że po mojem w ysłuchaniu.*

P re z e s  oświadcza , że w ysłuchania  zakończone zostały  d. 6 .  Listop. r. z.
P ro k u r a to r  podaje  t r y b u n a ło w i  pismo w więzieuiu po francuzku napisane 

z tłumaczeniem niemieckiem, zaw ierające przedstaw ien ia  uczynione  Miro- 
sław skiem u przez  d y rek to ra  policyi D u n k e r , i odpow iedzi jego  na piśmie. 
W n o s i  pan W e n c e l ,  aby  przeczy tano  miejsce, w którem spomina M iro­
sławski o A po linarym  i o W ik to rz e  K urna tow sk ich ,  ja k o  o członkach zw iązku.

O brońca oskarżonego komissarz sprawiedliw ości pan  Lewald  wnosi,  
ab y  m u  na jp rzód  pismo to było przedłożone do p rze j rzen ia ,  bo inaczej nie 
m ó g łb y  o zw iązk u  całej rzeczy się dowiedzieć.

P ro k u r a to r  pan W enze l  o dp ow iad a ,  źe ju z  często się zdarzało, iż p rze­
kładano  dokum enta  służące do u d o w od n ien ia ,  że zaraz j e  czy tano  i źe obrona 
z nich dla siebie ko rzys ta ła ;  ile w ie ,  to w  obecnym dokumencie nie masz 
n ic ,  coby mogło p osłużyć  obron ie ,  do w y w o d u  czego n o w eg o ;  wnosi 
w ię c ,  aby  i w tym  razie pos tąp ić ,  jak  zwykle.

Prezes czyniąc zadość temu w n io sk o w i,  o św iadcza ,  źe p ism o , o k tó ­
rem  m o w a ,  leżeć będzie zawsze na  p o g o to w iu ,  do przeczy tan ia  przez o- 
b rońców .

M irosławski uznaje  pismo za s w o je ,  a pisarz s ą d o w y  czyta  z niego 
miejsce rzeczone. Z n a jd u ją  s ję w  n ;^ra s}0 w a :  »  W róc i łem  do P o ­
z n a n ia , .g d z ie  się widziałem z A po linarym  i W ik t o r e m  K u rn a to w s k im  .
k tó r z y  mi zdali sp raw ę  o po łożen iu  rzeczy.«

M iros ław ski obstaje  p rz y  dzis ia jszych sw oich  podaniach.
P rz y w o ła n y  je s t  P o n iń s k i , k tó ry  odw o łu je  daw niejsze sw e podania, 

co do oskarżonego, i z tw ierdza  je g o  oświadczenia dzisiejsze.

Podróże zm iankowane w  oskarżeniu przyzna je  oskarżony, tw ierdz i  j e ­
d n ak ,  źe one nie miały celu zabronionego; o d b y w a ł  je  ty lko  dla p o low an ia ;  
po w iada ,  źe jes t  zwyczajem  w Polsce , gosp od aro w ać  w dom u na począ­
tku  jes ien i ,  a na końcu odwiedzać znajom ych dla po low ania . Co do re ­
szty, co zawiera oskarżen ie ,  nadmienia ,  że nie w ie ,  ab y  zabra ł  ze sobą 
pistolety w  drogę. —  Obrońca po w iad a ,  źe p is to le ty  te nie zos ta ły  znale­
zione u oskarżonego, ani mu b y ły  okazane do uznania ich za swoje.

P ros tu je  jeszcze K u rn a to w sk i  oskarżenie w  ten sposób : że czytać trzeba  
w  nim zamiast 1 0 .  1 1 . ,  zamiast 1 2 .  13.: i zamiast 1 3 .  1 4 .  Lutego.

Prezes każe następnie czytać reg is tra tu rę  in k w ire n ta ,  k tó r y  oświadcza, 
że K urna tow sk i  w  rozm uw ie  często daw ał poznać w y ra ź n ie ,  że j e s t  w in ­
n y m ,  ale źe p rzyznaw ać  się nie chciał, aby  drug im  nie szkodzić; spo- 
minał także ,  że są  okoliczności, w  k tó ry ch  szlachetniej je s t  zapierać się, 
jak  przyznaw ać.

O skarżony w ezw an y ,  aby w  tym  względzie się w y t łu m a c z y ł ,  p rzyzn a je ,  
źe w  rozm owach z radzcą k rym ina lnym  G rop ius  w y rz e k ł  często : źe nie 
pokazuje  mocy charak teru  cz łow iek ,  k tóry  nieszczęściem daje  się p o w o d o ­
wać do w y z n a ń ,  i źe taki nie je s t  go dn ym  szacu n k u ;  nie  zaprzecza ,  ab y  
w y rz e k ł  w zap a le ,  s ło w a :  » T a k ,  żebym sam b y ł  w in n y m ,  to b y m  tak  
a tak sobie postąpił".. . .

W y s łu ch an ie  pana G ropiusa  za zbyteczne je s t  uznanem. W e z w a n y  
jest p r o k u r a to r ,  aby  oskarżenie uzasadnił.

W y s tę p u je  assessor pan v. B ertrab  i m ó w i :  »Czyny, na k tó ry c h  się
opiera oskarżen ie ,  są  nas tępu jące : K u rn a to w sk i  w ezw ał  w  S ty czn iu  ro k u  
1 8 4 6 .  sw ego  szw agra  P on iń sk iego ,  aby  w s tąp i ł  do zw iązku  i przy jęc ie  
jego p rzysposobił .  M irosławski po przyjeździe  sw ym  do P o zn an ia ,  p o ru -  
czył mu do w ó d z tw o  nad powstańcam i, p le szew sk im i, i w y ło ż y ł  m u  p lan  
o p e ra c y jn y ; K u rn a to w sk i  p rzy rz ek ł  w ykonać  go i zw ołać kom issarzów  n a  
1 3 .  Lutego. Oskarżenie opiera sw e  tw ierdzen ia  na podaniach Ponińskiego 
i Mirosławskiego. T e raz  odmieniają oni lub o d w o łu ją  sw o je  zeznania. P o ­
niński zostaje p rzy  te m ,  źe by ł  p rzy ję ty m  do zw iązk u  w  sp osób ,  jak i  po ­
dał ,  ale nie przez oskarżonego, ty lko  przez  inną  o sob ę ,  której nazw ać  nie  
chce. Ju ż  w  ogólności takie podanie  nie je s t  podobnem do p ra w d y .  Ale 
dodać trzeba jeszcze i to :  Poniński podał sw oje  zeznania do p ro to k u łu  są ­
dow ego i obw in ił  niemi własnego swego szw agra  o ciężką zbrodnię .  W s t r z y -  
m uję  s ię ,  co do tego, od dalszego wszelkiego w y w od zen ia .  —  M irosławski 
podał zeznania sw oje do p ro to k u łu  sądow ego i po l icy jnego: nazw ał w y r a ­
źnie A polinarego K urna tow sk iego ,  a teraz w y s tę p u je  z tw ie rdzen iem , zo 
w rzeczy  samej p rzeznaczył mu b y ł  u rz ą d  zm iankow any ,  ale że z nim n ig d y  
nie mów ił,  ty lko  jego imię nazw ał,  aby  nie obwiniać W ik t .K u rn a to w sk ie g o ,  
k tó ry  b y ł  osobą pośredniczą  m iędzy nim a oskarżonym. Pismo jed nak  dziś  
p o ło ż o n e ,  które także W ik to ra  K orna tow skiego  obw in ia ,  napisanem b y ło  
w e W rz e śn iu  r. z., k iedy M iros ław ski — ja k  sam podaje — nie w iedz ia ł  
jeszcze o śmierci W i k .  K urna tow sk iego .  Tenże zmarł — ja k  o k az u ją  ak ta  
— w  C z e rw c u  r. z. W y s łu c h a n y  b y ł  Mirosławski sąd o w n ie  w  L is topa­
dzie r. z., w tenczas więc nie było  ju ż  pow od u  do fa łszyw eg o  podania, 
a przecież w ted y  go n ieodw ołał.  Okoliczność ta i szczegóły  w  zeznaniach 
M irosławskiego nie dopuszczają  żadnej w ą tp l iw o ś c i ,  źe dawniejsze te ze­
znania b y ły  praw dziw em i.  —

Jeżeli zatem prześw ie tny  try bu na ł  p rz ek o n an y  j e s t  o rzeczywistości czy ­
n ów  w ym ien ionych  w oskarżeniu, to tez tem samem dowiedzionym jes t ,  ze 
K u rn a to w sk i  należał do z w ią zk u ,  k tó rem u  zaprzys iąg ł P o n iń sk i ,  p o d łu g  
sw ego  zeznan ia ,  »że prędzej n ieus tan ie ,  aż póki Polska nie będzie zupełn ie  
zbaw ion ą* .  Co się ma rozumieć pod  temi s łow am i,  to lezy  na  dłoni. Je s t to  
ten sam z w ią z e k , k tó ry  zmierzał do ce lów  główno-zdradzieckich. W  tak im  
razie  w in n y m  jes t  o skarżony  K u rn a to w sk i  zdrady  g łów ne j  i p rzy m u szo n y ,  
jes tem  uczynić  wniosek, aby  p o d łu g  §§. 9 3 — 9 5  p raw a  krym fnnlnego  uka­
ranym został.
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O brońca p. kom. spraw. Lewald: « nim zacznę obrorę ,  muszę p rzód  

zrobić uwagę ogólną....
Miano podług oskarżenia, przjedsięwziąść zamach główno - zdradziecki 

przeciw Prusom dla przywrócenia Państwa polskiego. Zważając na środki 
których do tego celu miano użyć ,  to musi zapewne dziwić was, moi pano­
wie, że tyle ludzi rozsądnych, których widzicie między oskarżonymi, w  spra­
wę tę wdać się mogło. Największa ich część zuajduje się w prawdzie w la­
tach między 2 0  a 30?  w  wieku tym marzy sobie niejeden o ideach i myśli 
że wielką myślą można obalić R ossyą ,  P rusy  i Austryą. Znajdują się prze­
cież też między oskarżonymi ludzie starsi i rozsądni, którzy wiedzą bardzo 
dobrze , że między myślą a czynem jest daleka przestrzeń. Jednym z tych 
ludzi jest  p. Kurnatowski. Widzieliście go pauowie! Wygląda on t a k , aby 
o nim sądzić można, że mógł się wdać w podobne przedsięwzięcie? Nie- 
należy on do żadnej kategoryi obw in ionych , na które ich dzieli oskarżenie, 
zdaje się, jakby go uważano za spiskowego działającego odrębnie. Nieraz 
jeszcze spostrzeżemy coś podobnego. W szyscy ci mężowie są zapewne go­
towi do stania na czele, gdyby  do czynu przyszło. Proszę jednak rozró ­
żnić dobrze między tera, co uczynić chciano, a tem, co uczyniono rzeczy­
wiście, wielka to jest różnica. — Zaniechał oskarżający dwóch powodów 
do podejrzenia: polowanie z hartami i pistoletów, niepozostaję więc jak 
tylko zeznanie Ponińskiego, które jednak zawiera sprzeczności, ponieważ 
w  innem miejscu zeznaje, że już  dawniej do spisku należał, i zeznanie Mi- 
rosławskiego; co się z tego okazuje, to muszę to zostawić do osądzenia 
prześ. trybunałowi. Jedno tylko jeszcze nadmienię: a to, że w podaniach 
Mirosławskiego znajduje się wiele sprzeczności,  a choćbym im przypisywał 
największą w agę, to sądzę jednak raoj wniosek za usprawiedliwiony: aby 
Kurnatowskiego uwolnić, od oskarżenia.

Na tem kończy się dzisiejsze posiedzenie; w Piątek ma bydź znów roz­
poczęte.

D z i e w i ę t n a s t e  p o s i e d z e n i e  z d n i a  27 .  S i e r p n i a .
Prezes p rzyw oływ a oskarżonego Józefa Szółdrskiego. Oskarżenie czy­

tane jest po niemiecku i brzmi jak  następuję:

33.
Józef Szołdrski. Ma lat 33 ,  rodem  z Poznan ia ,  o trzym ał 

edukacyą  swą w  tamtejszem gym nazyum  M a r y i  M a g d a l e n y ,  i na 
un iw ersy tecie  w Berlinie , zamieszkuje w P opow ie  niemieckim, majętno- 
ści w  pow iec ie  kościańskim, którą mu ojciec dla zarządzenia zlecił, jest 
podoficerem  w  ob ron ie  k rajow ej p ierw szego  pow ołania.  Był członkiem 
tow arzys tw a  kasyna  w  G os tyn iu  i tow arzystw a agronom icznego w K o ­
ścianie i G nieźn ie .  —

O sk a rż o n y  został p rzy ję ty  do związku na początku ro k u  1845. 
S zw ag ie r  jego  Kosiński ob jaw i ł  mu już  p rzed tem  eksystencyą to w a r z y ­
stw a dem okra tącznego  i centralizacyi jego i s la ra ł  się zgłębić sposób  m y­
ślenia. G d y  się pokazał p rzychy lnym  dla zam iarów sp iskow ych ,  sp ro ­
w adził  go Kosiński do  mieszkania swego w  P oznan iu  z doktorem  Matec- 
kim, w ręczy ł m u dla przeczytania  wyznanie  dem okra tyczne  napisane na 
ćw iartce p ap ie ru  w  zapytan iach  obejm ujących  treść ogólną w krótkości 
to ,  co  S zołdrsk i juz  dawniej b y ł  poznał z manifestu z da ty  4. G rudnia  
1836. r. i kaza ł  mu przysięgę na drugiej s tronie kartki s lo jcą wykonać, 
k tó rą  się zobow iązał należeć do  zw iązku ,  okazać nieograniczone p o s łu ­
szeństw o w ładzom  je g o ,  w yw alczyć  n iepodległość Polski i zachow ać 
n iezm łonne milczenie. Kosiński przedstaw ił mu M ałeckiego za takiego, 
k tó ry  ma przeznaczenie u trzym yw ać kom uuikacyą  między nim a w yższy­
mi, za pośrednic tw em  którego  rozkazy  ich o trzym yw ać  i doniesienia zwią 
zk u  tyczące się ma dawać.

W  miarę więc tego p rzy b y w a ł  w  pierwszem  pó łroczu  po p rzy jęciu  
regu la rn ie  co miesiąc w  ce lu  takowym  do  Małeckiego. T em u  dawał 
sk ładkę  miesięczną JO tal. dla zw iązku , lecz czasami posy ła ł pieniądze 
pocztą i oznaczał takow e dla bezpieczności zw róconą pożyczką, o trzym ał 
jęduak  później od  M ateckiego nakaz, że lepiej będzie nazwać je nagrodą 
d la  niego przeznaczoną. O ra z  dom agał się po  nim M atecki,  aby  inne 
o so b y  w  powiecie kościańskim dla spisku w erb o w a ł  i aby  złożył komitet.  
N a  to  n ie  chciał je d n ak  Szołdrski p rzys tać ,  wym ienił  zaś M ałeckiemu 
n a  dalsze  żądanie n iek tó rych  dziedziców p o w ia tu ,  jako zdatnych dla 
zw iązku , a m iędzy nimi mianowicie M ichała Skarżyńsk iego . Doniesie­
n ie  to  by ło  na  piśmie, i aby  p raw dziw y  sens tego zataić, wyraził się 
S zo łd rsk i  tak ,  ze osoby  te chcą p renum erow ać  na dzieło, które Mateeki 
m a zam iar  wydać .  Innego raz u  zalecił mu M atecki,  aby  wyśledził liczbę 
szew ców  i k raw ców  w  powiecie kościańskim m ieszkających, p o ży c zy w ­
szy juz pop rzedn io  od  niego s ta tystykę (d ru k o w n ą)  powiatu. R ów nież  
zniewolił go M ateck i ,  a b y  ś ledził,  czy  tez na praw dzie  zasada się w ia­
d o m o ść ,  k tóra  do związku dosz ła ,  że duchow ińslw o katolickie prowin- 
cy i weszło w związek kom unis tyczny . S zołdrsk i pom ów ił o tem z Kno- 
łińskitn i zdał w miarę tego rap o r t  M a te c k ie m u , że się w iadom ość la nie 
sp raw dza .  Mateeki udzielił mu także pisma p e ry o d v e zn e  D em okra tę  po l­
skiego i Pszonkę.

W  G ru d n iu  1845. ob jaw ił  do k to r  Matecki oskarżonem u że w zwią 
zek za p ro w a d zo n o  nową organizacyą i że siedlisko w ładzy  p rzen iesoue 
jest do  innej p ro w in cy i ,  i e  sain ze gp raw ą ,)jc p je ma do  czynieuia i że 
Szołdrski chcąc się czegoś dalszego dow iedzieć ,  udać się winien do d o ­
k to ra  Libelta.

W  końcu  G ru d n ia  1845. r. spotka ł się Szołdrski z Anastazym R adoń-  
skim przypadkiem  na r y u k u  w Śmiglu. T e n  wziął go n a  s tronę  i objawił 
m u ,  że pod ług  now ej organizacyi związku jest osobą pośredniczą między 
sp iskow ym i w  powiecie kościańskim a p rze łożynem i,  że aż do 15. S tycz­
n ia  ma S zołdrsk i składkę nadzw yczajną  l,000tal. d la  po trzeb  związku na 
ręce  jego z łożyć a prócz tego jeszcze  300 tal. w ystarać  się od  spółspi- 
skow ych w  pow iec ie kościańskim, lub  innym  jakim sposobem, że hasłem

jest w y ra z  «od dziadusia» k tó rym  się da poznać,  każ d y  członek p rz y ­
chodzący  w interessie związku do  niego a k tórego  rozkazy  ma tak sz a ­
now ać ,  jak  samego prze łożonego związku P rzy  tej okazyi dow iedzia ł 
się także S zołdrsk i od  R ado ń sk ie g o ,  że siedlisko związku jest p jzeu ie -  
sione do K rakow a.

Dnia  14. S tycznia  pojechali  Szo łd rsk i  i Knoliński do Poznania,  oba  
mieli w spólną staucyą w L anka  hotel de  Rome. Jeszcze  tego samego 
wieczora b y ł  S zołdrsk i na zgrom adzeniu  tow arzystw a agronomicznego 
w bazarze. N a tem zgrom adzeniu  zapyta ł go A dolf  M alczewski,  czy 
Knoliński do związku należy, a gdy  Szołdrski odpow iedzia ł  że nie, p rz y ­
taczając za iazem . ze Knoliński z nim do Poznania p rzyby ł ,  rzek ł ,  Mal­
czewski,  że tam jest duchow ny, którego potem Szołdrskiem u pokazał,  
a k tó ry  Knoliuskiego p rzy jąć  moze. Na tem samem zgrom adzeniu  widział 
Szołdrski także Anastazego Radońskiego i ob jaw ił  mu, że pieniądze d la 
związku ma z sobą. R adoński ob ieca ł że dla odebran ia  takowych fwzy- 
będzie  do niego dnia następnego.

N azaju trz  około  godziny 10 p rzy b y ł  do stancyi Szołdrskiego i K u d ­
lińskiego nap rzód  obcy  duchow ny , o k tórym  dnia poprzedzającego  mówił 
A doll  Malczewski. Ti n przyw ita ł się z Knolińskiin jako zuajoinem, lecz  
zdaw ało  się, iz się żenow ał przytom ności Szołdrskiego i ten ostatni p o ­
wiedział dla tego, iż się domyśla w jakim zamiarze przyszedł.  O b c y  
zrozumiał na  co się to ściągało, albowiem rozpoczął dopiero  z Knolińskim 
rozm ow ę o ru ch u  pom iędzy Polekam i,  w idoczuie w tym zamiarze, aby  
Knoliuskiego myśli zgłębić, czy się też da nak łonić  i przystąpi do  zwią‘- 
zku. Knoliński pokazał  jednak  jeszcze mało ochoty. D op ie ro  nadszedł 
też i Anastazy Radoński.  T e n  pom ówił kilka s łów z obcym  duchow nym  
i zapytał Szołdrsk iego  po ta jem nie ,  czy Knoliński do związku należy. 
G d y  Szołdrski na  to odpow iedzia ł że nie doda jąc ,  że K nolińsk i jeszcze 
się zd ecydu je ,  odszedł R adońsk i,  nie inówiwszy nic o spraw ie  związku, 
lecz przyobieca ł znow u przyjść. W n e t  potem pożegnał się i obcy, chcąc 
jednak  jak powiedzia ł przyjść znow u popo łudn iu  o godzinie 4. T o  się 
atoli uie sta ło ,  Knolińskieinu w ręczono  ty lko  kar teczkę,  na k tórej b y ł  
podpis  Maciej,  a w której pisząc go pożegnał p rzy taczając ,  iż odjechać 
musiał. P rzeciw nie zaś przyszed ł na now o Anastazy R adoński.  D op iero  
mówił w przytom ności K uolińskiego o tw arc ie  o spraw ie  związku i d o ­
magał się od  Szołdrsk iego  pieniędzy. T e n  mu da ł  50 lal. Radoński 
nie b y ł  z tego kou len l  m ów iąc,  ze już  więcej pieniędzy niż teraz zeb ra ł  
b y łb y  w stanie odesłać, gdyby  tylko na stronę b y ł  od łoży ł to, co w p o ­
dróżach  za ekstrapoczty  pow ydaw ał .  Dalej opow iada ł  też ,  że wielkie 
n ieporozum ienia  pow sta ły  między członkami związku i kazał Szołdrsk iem u 
jeszcze kilka godzin czekać,  albowiem  chciał mu jeszcze przynieść in ­
s t r u k c j e  dla powstania. P owrócił  zatem znow u , oświadczając jednak, 
ze Szołdrski instrukcyą później otrzyma.

N adesłan ie  takowej nastąpiło polem przez W o ln ie w ic z a ,  który , jak  
pow yżej na  sir. 34 op isano ,  instrukcyą dla komisarzu w p ow ia tow ych  i 
oficerów  powiatowych.

Lj) dnia 5 L utego  w przytom ności Szołdrsk iego  i K uolińskiego w P o ­
pow ie  tucmieckiein p rzeczyta ł i objaśnił,

2) dnia nas tępnego , z Szołdrskim  d o  Kościana pojechawszy, zg ro ­
m adzen iu  tam przez niego p ow o łanem u  w mieszkaniu Dr.  Bali­
ckiego zn o w u  przedstaw iać zaczął, i na reszcie

3 )  dnia 11 Lutego znow u w P opow ie  nicmieckiem Szołdrskiem u, 
6zczawińskieuiu i Skarz^iisk icuiu  całkowicie  wyjaśuił,

Na zgrom adzeniu  w Kościan ie ,  zaprow adził  Knoliński Borlliszew- 
skiego i Szołdrskiego nasam przód , nim się jeszcze czytanie samej insłru- 
kcyi poczęło  z Palickiego tylnej izby, do  drugiego pokoju .  Przedstaw ił 
Szołdrsk iem u Boitliszewskiego za takiego, k tó ry  chce przystać do związ­
ku ,  a ten po tw ierdz ił  ów zamiar na  zapytanie Szołdrskiego. D o p ie ro  
powiedzia ł i d u  Szołdrsk i:  o b o w i ą z e k  g ł ó w n y  s p r z y m i e r z e ń c a  
z a l e ż y  n a  t e m ,  a b y  z w i e r  z c h n i k o in n i e o g r a n i c z o n e  p o s ł u *  
s z e ń s t w o  o k a z y w a ł  i w p ł y w  s w ó j  dl a s p r a w y  r e w o l u c y i  n a  
l u d  w y w i e r a ł .  G d y  Boi tliszewski o św iadczy ł,  że obow iązek  teu  
p rzy jm u je ,  uskutecznił  Szołdrski przy jęcie  jego daniem ręki w p r z y to m ­
ności Knolińskiego, p rzytaczając jeszcze,  że w y b u ch u  powstania w  kró t-  
kim czasie spodziewać się w ypada. C o  się zaś tyczy  zgromadzenia się 
pow yże j w spom niouego na dniu  11 Lutego, dał Szołdrski polecenie K n o -  
lińskiemu późn ie j ,  gdy  już po jedyńcze  aresztowania nastąpiły  i sam się 
lęka ł ,  ż e b y  do odpow iedzia lności pociągniętym nie b v ł :

aby  Szczawińskiem u i S karżyńsk iem u pow iedz ia ł ,  jeś liby  ich sp y ­
tano ,  co ich w tedy  do P opow a sp row adziło ,  żeby  zeznali ,  iż by li  
zaproszeni na polowanie. Knoliński zaręczy ł następnie S zołdrsk ie­
m u ,  że polecenie to spełnić kazał.
O ra z  dowiedzia ł się S zołdrsk i od W o ln ie w ic z a ,  kto miał dow odzić  

rozmaitym korpusom p o w stańców , a Kosiński ob jawił mu bliżej p lany  
strategiczne, k tóre  sam i d rudzy  dla powstania ułożyli.

Szołdrski sam starał się w szczególności dla pow itan ia  pozyskać s łu ­
żących judzi swoich Nęhringa, F re jera ,  Lew andowskiego , Błaszkowskie- 
go ,  Zielińskiego, Ignacego i W alen teg o  R ek i i Radeckiego. O św iadczy ł 
im , ze wnet będzie rew o lu c y a ,  p rzedstawił im, że każdy  Polak d la  u -  
zyskania niepodległości o jczyzny  powinien być czynnym , i dom agał się 
po  nich, aby byli golowi iść za nim k iedy czas nadejdzie.

Do ekonom a F re je ra  pow iedzia ł:  w Poznaniu jest dosyć o r ę iy  i b ro ­
ni i żeB óg  da ł ,  że tego nie odk ry to .  Teraz  napad na Poznań będzie m o­
że kosztować 1000 ludzj;  lecz k iedy  zaraz  się nie rozpocznie ,  to forteca 
będzie  go tow a,  więcej wojska tam przybędzie ,  a potem będzie  koniec 
wszystkiemu. D o W a le n te g o  R ek i zaś powiedzia ł:  "S ły szysz?  W a r ­
szawa się pali,  i b iją się! W s z y sc y  panow ie podpisali się na rew o lucyą  
i ja też.«

Dnia 17 Lutego  nareszcie o trzym ał Szołdrski od  spiskowych os ta ­
tnią w iadom ość i przestrogę. -Nikodem Kierski p rzy b y ł  wieczorem  do  
P o p o w a  niemieckiego i ob jawił m u, że zwierzchność listę zna laz ła ,  na  
której i jego ,  to jest Szołdrskiego uazwisko s to i ,  i że w skutek  tego ma 
być  zapew ne aresz tow anym , zeby  się jednak  aresztować nie d a ł ,  b o  
zwierzchnicy mają plan  pomimo to napad  na  P oznań  do  sku tku  d o p r o ­
wadzić.
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T ak i b ieg  rzeczy  w y k azu je  się z w łasnego  zeznania oskarżonego , 

a  op rócz  tego odw o łu ję  się na zeznanie sp ó ło sk arzo n y c h : M ałeck ie­
g o , Kosińskiego i Kierskiego i na św iadec tw o ekonom a F re jc ra  i ko 
m orn ihów  Ignacego i W a le n te g o  R eki.

O skarżony  odw ołał w praw dzie  cząstkow o zeznania sw o je , (o się j e ­
d nak  sta ło  po tem , gdy  zna lazł okazyą porozum ienia się z spó łoskarzo- 
nym  K n o l i ń s k i u i  w w ięzieniu  i późn iej sam  znow u ośw iadczy ł, że je  dla 
tego ty lko  o d w o ła ł, ab y  nie skom prom itow ać spó łoskarzonych . W  tym  
w zględzie o d w o łu je  się na zeznania spó łoskarzonego  Em iliana M oszczeń- 
skiego i F ranciszka K nolińskiego i na św iadectw o p ro tok td isty  G undrum , 
o raz ocho tn ika Is inera , w nosząc zarazem : ab y  M iketta radzca sądu ziem- 
sko-m iejskiego w zględem  no ty  u rzędow ej na k. 147. Vol. III. do  ak tów  
zap isanej s łu ch an y  został.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś CI  Z U I I A M C Z M .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 2 4 . Sierpnia. — Królowa C hrystyna powróciła wczoraj 
z Havru do Paryża. Ponieważ miała zamiar aż do końca W rześn ia zaba­
wić się w H avrze, sądzono zatem , iż jej pow rót ostatnie wiadomości z Hi­
szpanii przyspieszyły. Książe i księżna Nemours przybyli w piątek do 
Compiegne. W  sobotę przeglądał książę obóz i dał potem jenerałom i in ­
nym  oficerom sztabow ym , zarazem i urzędnikom obiad. Książe Auraal, 
zabawiwszy się kilka dni w E u , udał się z tamtąd w sobotę do Bapassnee.

W  mało dotychczas znanem piśmie P r e s s  e a g r i c o l e  znajduje się ob­
szerne doniesienie o m orderstw ie księżnej P r  as  li u ,  o którem G a l i g n a n i  
M e s s e n g e r  u trzym uje , że jest po większej części zmyśleniem. Podajemy 
tutaj tylko wkrótkości treść tegoż doniesienia. Dziwną jest rzeczą, iż książę 
dopiero około godziny 4. zrana napadł sw ą ofiarę. Pochodziło to z tąd , iż 
księżna wedle zw yczaju , do którego już  w domu ojca p rzyw ysła , musiała 
mieć w  pokoju przyległym  przez noc służącego, do którego największe po­
siadała zaufanie. Nieszczęściem oddalił się ów sługa, jak  zw ykłe , już przed 
godzinę 4. do sw ych czynności. M orderca, k tó ry  o tem wiedział, wpadł 
bez zwłoki do je j sypialnego pokoju i sztyletem ugodził ją  w serce ; zraniona 
podskoczyła do góry , pociągła za dzwonek ale nikt je j nie przybiegł w po­
moc. Natenczas morderca przyciągnął nieszczęśliwą i zadał je j kilka innych 
ran. K siężna, w ydarłszy się z rąk  je g o , wyskoczyła z łóżka i w ciemnym 
pokoju z wysileniem sił ostatnich prosiła o życie, ale uderzona kolbą pi- 
stoleta padła praw ie bez duszy. Za nim zdążył książę udać się do swego 
pokoju, aby zatrzeć ślady owego uczynku i obmyć z krw i rę c e , napotkał 
go przy  tern przedsięwzięciu niespodzianie s łużący , dla czego widział się 
zmuszonym pobiedz za niem do pokoju  zam ordow anej, gdzie, jak  gdyby o 
niczem nie w iedząc, w oddaleniu z załamanemi rękam i, największe okazy­
w ał zdumienie nad przyczyną śmierci swej żony. W  tem wpada do pokoju 
swej zamordowanej i na widok spełnionego na niej okrucieństw a umdlewa. 
Księżna otw orzyła jeszcze kilka razy oczy, w ydając z siebie głuchy głos 
obrzydliw y. Znaleziony w krw i pistolet do księcia należący zmusił go do 
w yznania, iż niem chciał dobić księżną; dostrzeżone na ciele jego rany , po­
drapania, które mu księżna w swej długiej walce zadała, były niewątpliw e- 
mi dow odam i, że on jest w inowajcą. Na koszuli jego znaleziono na pętelkę 
zaciągnięty postrunek , z czego naturalny w niosek, iż niem zamyślał kogoś 
zadusić. Z apytany o cel tegoż p o stru n k a , odrzekł po długiem ociąganiu się. 
•Przecież mnie nie myślicie zmuszać do wyznania, że zabiłem żonę.n W  je ­
dnym  pulcie księcia znaleziono świeżo obm yty sz ty le t, na którym  jeszcze 
ślady krwi  pozostały; jego objętość odpowiada zupełnie wielkości ran 3 0 .

W brew  powszechnemu oczekiwaniu pismo N a t i o n a l  nie zastało wczo­
rajszego dnia zabrane; jego dzisiejszy artyku ł dow odzi, że w skutek tego 
tem większej nabrało odwagi do odzywania się swym  dawnym  tonem. — 
Natomiast zabrano inne pisma, jako to : D e m o c r a t i e p a c i f i q u e i E s t a -  
f e t t e ,  ostatnie jedynie z tćj p rzyczyny , iż przedrukow ało artyku ł ink ry ­
m inowany z innego pisma. T akow y postępek spraw ił straszliwe oburzenie 
innych pism. Praw ie nikt nie przypuszcza, żeby przeciw  zabranym  pismom 
procesy zostały w ytoczone, gdyż zdaje się rzeczą niepodobną, ażeby pod- 
przysięgli mieli się dopuścić ich osądzeniu. P odług powszechnego zdania 
chciano tylko owe pisma zabraniem ich zastraszyć, aby tćm samćm ton ich 
nieco łagodzić. Tak przynajmniej N a t i o n a l  wczoraj rzecz całą w yłożył, 
przybierając właśnie dla tego ton jeszcze silniejszy końcem okazania, że się 
z strony sądu podprzysięgłych niczego nie obawia, i aby swoim przykładem 
pismom przestraszonym  dodać nowej odwagi. Na D e m o c r a t i e  p a c i f i -  
q u e  w yw ierał ten przykład ju ż  w pływ  k o rzy s tn y ; w  skutek czego umie­
ściło dzisiaj długi nadzwyczaj cierpki artyku ł przeciw  m in isteryum , które­
mu znów cały rejestr grzechow y, g łów ny przedmiot toczonej od niejakiego 
czasu walki z prassą , pow tarza. Przecież ciągle jeszcze uwaga publiczności 
sm utną scenę śmierci księżnej p r0slin tak bardzo je st za ję ta , iż znaczna część 
w p ły w u , jak iby  tak gw ałtow ne arty k u ły  niektórych pism przeciw  rządowi 
w yw rzeć mogły, staje się zupełnie bezkorzystną. Z praw dziw ą żarliwością 
ubiegają się jeszcze za p i s m e m  w i e c z o r n e m ,  zawierającero zwykle naj­
nowsze szczegóły o dalszych śledztwach zbrodni i tow arzyszących okoliczno­
ściach, a trudniący się sprzedawaniem tego pisma robią od 18 . dobre inte- 
ressa , sprzedając cztery i pigć razy w iększą liczbę egsemplarzy jak  zazw y­

czaj, w cenie po większej części podwyższonej. Potrzebne przygotow ania 
do żałobnego nabożeństw a, które się odbyło wczoraj zrana w kościele 
M a d e l i n g ,  czyniono przez całą noc, przy czem znaczna liczba robot­
ników wystawieniem katafalku na środku kościoła zatrudnioną była. Cały 
katafalk okry ty  był czarnym i śrebrem  przeszywanym  axam item ; na niem 
stała tru m n a ; na jego czterech rogach poliły się cztery kandelabry] w 0k0Jo 
zaś od góry aż do dołu oświecały wszystkie stopnie świece jarzęce. P rzy  
tem wszystkiera uiezawieszono żadnego herbu. O godzinie 7 . zrana w szy­
stko ju ż  było przygotow ane; o godzinie 8 . przybyli wszyscy w smutku po­
grążeni ; krew ni i przyjaciele familii nieszczęśliwej księżnej, z niemi także 
hrabia P ra s lin , a o kwadrans na dziew iątą rozpoczęło się żałobne nabo­
żeństwo mszą czy taną, na której znajdowało się może około 1 5 0  osób. — 
Mówiono w praw dzie, iż zaniesione zaraz potem ciało do sklepu kościoła, 
odpłynie dziś do K orsyk i, gdzie się znajduje grobow iec familii Sebastiani; 
lecz nie wierzę te m u , iżby uczyniono ten krok bez pow rotu  zgrzybiałego 
m arszałka, albo bez jego rozkazów . T ak  w tutejsze'm mieszkaniu księcia 
Praslin jakoteż na zamku jego przy M elna, opieczętowano sądownie w szy­
stko , jak  niesie pogłoska, w interessie ich dziewięciu dzieci. T ylko najstar­
sza córka jest zam ężną, ma pewnego bogatego Piemontesen i mieszka za­
zwyczaj w Turin . Druga có rka , lat 18  s ta ra , oddaliła się zaraz dnia 18 . 
z jednym  przyjacielem ich fam ilii, ażeby mogła jeszcze w drodze dziada 
sw ego, marszałka Sebastiani, spotkać i sw ą obecnością cios, k tóry  go ma 
uderzyć, nieco złagodzić. Cztery najmłodsze córki bawią się natenczas w  domu 
matki oskarżonego, owdowiałej księżnej P ra s lin , której pochylonej wiekiem 
i niewidomej o strasziiwera oskarżeniu, ciążącem na je j sy n ie , nic jeszcze 
nie powiedziano. Ciągle je s t otoczona córkam i, pp. Beurn, L'abran, Calvie- 
res i H arcourt. T rzej synowie oskarżonego ksiąźęcia są podobno przez b rata 
jego sprow adzeni na zamek przy  M elan, gdzie się tenże w czasie popełnie­
nia zbrodni znajdował. W ieść , iż jeden z synów  ma ju ż  mieć żonę , je s t 
bezzasadną. S tara księżna Praslin je s t siostrą hrabiego Bretevil. Zam or­
dowana księżna wniosła do siebie majętności 1 1 0 ,0 0 0  fr. renty , do czego 
później przypadło także tyle majętności w skutek bogatego spadku. Podo­
bną majętność posiadał książę. Dzieci odbiorą później jeszcze część m ajęt­
ności babki, księżny P raslin , całą majętność marszałka Sebastiani, k tórego 
zamordowana, jak  wiadomo, jedynaczką była, rów nież majętność jego brata, 
jenerała Sebastiani, k tóry  wprawdzie ma żonę, ale niema dzieci. P rz y k ry  
los starego marszałka wzbudza powszechne politowanie. W ie lu  się obawia, 
iż przy  swojej słabości tego ciosu nie zniesie. S tan zdrow ia oskarżonego’ 
jest tak niebezpieczny, że w rzeczy samej prędzej nastąpi skon je g o , zanim 
zwierzchność ludzka go osądzi i w yrok spełni.

W czoraj zrana o godzinie S  spraw iła gw ałtow na explozya na ulicy 
zwanej rue de Tem pie powszechne przerażenie. Idący tą  ulicą robotnik  
nadepnął na pudełko napełnione podburzającem i karteczkam i, które od nie­
jakiego czasu po ulicach pokładają , i spraw ił tym  sposobem explozyą. Nie­
szczęśliwy został w obie nogi ciężko rannym  dwóch zaś ludzi przechodzą­
cych ponieśli lekkie uszkodzenie. Huk by ł tak m ocny, i i  wszystkie szyby 
w in iarn i, przed k tó rą  owo pudełko leżało , popękały.

K ursa z wielką trudnością się u trzym ały ; żadnych jednak znacznych 
interessów  w rencie francuskiej zrobić nie było można. Akcye kolei żela­
znej stały, jak  w czoraj, tylko w Marselle zaszły niektóre zmiany. Rzym ­
skie pożyczki spadły z 9 5 |  na 9 5 .

P a r y ż ,  dn, 2 5 . Sierpnia. —  D zisiejszy M o n i t o r  p a r y z k i  donosi: 
»Pan Praslin um arł wczora w wieczór około godziny 5  w więzieniu luxem- 
burgskiem. Podług wyśledzenia znawców przyczyną śmierci była znaczna 
ilość arszeniku, k tórą zażył w chwili, gdy widział, iż w skutek silnych po­
w odów  podejrzania musiał być schwytanym  i przed sąd stawionym. Zdaje 
się, że tylko częste womity, trw ające od środy z wieczora przez cały czwar­
tek , przewlekły działania trucizny, tak iż przez piątek i sobotę od womi- 
tów  zupełnie był wolny, lecz w niedzielę trucizna z całą siłą skutki znów  
w yw ierać zaczęła. »Do tego doniesienia dodaje Journal des Debats.* Od 
w czora ju ż  przew idyw ano, ze stanu pana Praslin bliski koniec jego życia. 
Pokazało się kilka napadów pomieszania zmysłów, Mimo to został około 
godziny 4 , w przytom ności kilku osób i straży więzienia, przez proboszcza 
kościoła św. Jaques-da-H aut-Pas ostatnierai sakramentami opatrzony ; po­
czerń o godzinie 5tej zakończył życie. P i s m o  m i n i s t e r y a l n e  wzmian­
kuje, że w  odzieży księcia znaleziono pudełko, z którego ingredyeneye za­
brał do siebie; próby te przedsięwzięła na zalecenie sądow e przez profes- 
sora szkoły centralnej farmaceutów, p. Chwalier, w ykazało się, iz znajdu­
jąca się w  pudełku reszta była z tak znaczną ilością arszeniku zmieszana, 
izby nią kilka osób otruć było można. W iadom ość ta żadnej w Paryżu nie 
obudziła sensacyi, bo ju ż  od kilkunastu dni całe miasto było na to przygo­
towane. Dziś z rana o godzinie 4tej nastąpiła autopsya; ju tro  rychło  od­
będzie się pogrzeb. Członek policyi bezpieczeństwa, pan Atlard, kilku jego 
agentów  i służący księcia mają być schw ytani; chcą bowiem wyśledzić, 
jakim  sposobem, mimo surow ej straży , mógł książę dostać trucizny. W edle 
publicznych pism zostanie cała spraw a krym inalna, nie przed zgrom adze­
niem P arów , lecz w sądach zw yczajnych rozpoczętą i najpierw  przeciw  
pannie Luzy wytoczoną. W szelkie środki, którem i księcia nakłonić chciano 
do wyznania m orderstw a by ły  daremne. P a t r i e  m ów i, iź na czynione
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mu pytania odpowiadał niekiedy niepewno i niechętnie, niekiedy tez temi 
s ło w y :  »Ja nic nie wiem.« Zapewniają także, iż po otrzymaniu p ierw ­
szego rozkazu, ażeby się pod straż stawił, nie mógł spać ani godziny.  
W  wczorajszym Numerze donosi P a t r i e :  »Dnia dzisiajszego po południu  
udał się kanclerz z komissyą parów do więzienia książęcia. Zastali go  
w  łóżku i cierpiącego na gwałtowne kurcze. Jak się zdaje zadane mu le­
karstwa przeciw otruciu nie zniosły by ły  jeszcze działania zwanego lekar­
stwa laudanum. W y w o ła n e  tym sposobem cierpienia cielesne sprawiły, iż 
książęcia zaledwie było można poznać. Na zapytania kanclerza miał książę 
z  wielką trudnos'cią odpowiadać, tak iż pierwszy kilka krotnie go napomniał, 
aby sobie w ypoczą ł,  a potem bez przerwy odpowiadał. Śród tego posłu­
chania, zalał się książę, jak mówią, kilka razy łzami. —  Wypadek posłu­
chania jest jeszcze między członkami komissyi najgłębszą tajemnicą. Dziś 
przed południem przystąpiło kilku komissarzy policyi do nowych śledztw  
w  hotelu Sebastiani i mieszkaniach obu metressów książęcia, które były  
guwernantkami przy jego familii. Panna Luzy już wypuszczona z tajemnego 
uwięzienia na wolność; zabrana z jej pomieszkania korrespondeneya została 
przejrzaną przez komissyą parów, od której rzeczona panna była słuchaną. 
Panna L uzy  okazuje wielką spokojność i zdaje się niczego nie obawiać pod 
względem w ypadku dotyczącego ją  śledztwa. W y zn a je ,  iż kilka razy od­
powiedziała księżnej Praslin z ż y w o śc ią ,  dla jej zawiści i gw ałtow nych  
s łów . Do częstych zakłóceń pomiędzy książęciem , i księżną ona była  
przyczyną. Księżna miała podejrzenie względem jej stosunku do książę­
cia i częstokroć z uniesieniem na nią się żaliła. — Do uniesień księżnej 
przyczyniała się bardzo podróż małżonka do Korsyki, którą przed dwiema 
laty z panną L uzy  i dwiema niezamężnemi córkami był odbył. Dopiero 
przed dwiema miesiącami udało się księżnej oddalić z swego domu p. Luzy. 
Zaraz po swojem przybyciu do Paryża, odwiedził ją  książę z córkami dnia 
1 7 -  Sierpnia wieczorem nic o tein nie mówiąc przed księżną. Skoro się 
księżna dowiedziała o tym postępku sw ych  dzieci i małżonka zganiła go 
najgwałtowniejszymi wyrazami. Towarzyszące śmierci książęcia okoliczno­
ści dały pow ód pismom opozycyjnym do obwinienia zwierzchności, że nie 
każdemu rów ną wymierzają sprawiedliwość, gdyż wiele osób, obok sw ych  
najstraszliwszych zbrodni, znajdują obronę i przyw ileje ,  gdy tymczasem  
massa ludu całą surowość praw czuć musi. Mianowicie »National« podo- 
bnemi zarzutami jest przepełniony. N iepodobno, ażeby to było tylko  
przypadkiem, mówi to p ism o, że naprzeciw książęciu Praslin zaniechano 
przygotow ań , które urzędnicy sądowi zawsze czynić z w y k l i , zaniedbanie 
takow ych  nie da się zamieszaniem jakie  tak szkaradny  w  p ie rw ­
szych chwilach straw ił ,  usprawiedliwić. Tem samem daje toż pismo w y ­
raźnie do zrozumienia, że chciano książęciu podać sposobność do odebrania 
sobie życia. W  łagodniejszych w yrazach, lecz nie raniej cierpko uczynił  
aConstitutioneL swoje uwagi. Pisma ministeryalne niema jeszcze czasu 
odpowiedzieć przeciw tym obwinieniom.

Rada ministeryalna była przedwczora po drugi raz pod przewodnictwem  
hrabiego Duchateł zgromadzona. Domyślają s ię ,  iż sprawy W łoch, a mia­
nowicie wypadki w  Ferrara, dały pow ód do tych narad. «Courrier fran- 
ęais« donosi , iż austryacki poseł w  Paryżu doręczył rządowi francuskiemu 
notę książęcia Metternicha, w  której wyszczególnione są pow od y  do oblę­
żenia Ferrary i do postanowienia, wedle którego na przyszłość w  tem 
mieście ma być mocny austryacki garnizon umieszczony. »Nota ta« dodaje 
to  pismo »nie pociągła za sobą jeszcze żadnego protestu.« »Journal des 
Debatsn zaczyna dzisiaj zn ów  sw oje doniesienia od artykułu o stosunkach 
-we W łoszech ,  wyrażając się o tem w  sposób jak przedwczoraj, odpierając 
zarazem napady, na które wskutek sw ych  now ych wynurzeń z strony  
»Constitutionel i Univers* był w ystaw ion y , ponieważ mu oba pisma opozy­
cyjne zarzucały, iż chce ażeby Papież został Austryakom wydany, — że 
jego  oświadczenia są pohańbiające naród rzymski, i dla tego najgorsza nawet  
Nacya musiałaby zostać podnieconą do pochwycenia za broń.n »Journal 
des Debats,® nie dając się takiemi obwinieniami pow ściągnąć, oświadcza  
p o w tó rn ie ,  że tylko w  poskromnianiu książąt i ludu W łoch  swoboda tegoż 
kraju znalezioną być może.

A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 2 3 .  Sierpnia. — Najnowsze wiadomości o podróży kró­
low ej do Szkocyi w y sz ły  Ania 2 0 .  w  piątek z Lort Villiam. Dzień przed 
tem opuściła świta królewska kanał Grinan, przeprawiła się około p ó łn o ­
cnej strony w ysp y  Jara ,  popłynęła przez wybrzeże Luing do Loch Linnhe

wdłuż brzegów Casdale, gdzie na powitanie królow y mieszkańcy siedlisk 
Markizy Bredalbane, dokładni i s ławni żeglarze, do 3 0 0  w dwóch się rzę ­
dach ustawili; na pogranicznych wzgórzach dawano z dział ognia. Potem  
udali się do Oban-Boy, objechali w  koło jego przepyszne brzegi, przepra­
wili się przez wybrzeze Mail po nad romantycznemi okolicami poezyi  
Ossiana, pagórkiem M orw ów , do w y sp y  S tu lfa , gdzie zarzucono kotwice. 
Krolowa z sw ym  małżonkiem zwiedziła w  barce sławną jamę tej w ysp y ,  
zkąd zaraz wróciła do statku Jacht, książę Albrecht zaś zatrzymał się dłużej 
na wyspie. Po zwiedzeniu Jona,  obejrzeniu starego klasztoru i katedry, 
wróciła się cała świta do Stuffa , gdzie zarzucono na noc kotwice. W  pią­
tek rano udała się królowa do twierdzy W illiam, gdzie wedle życzeń księcia 
Albrechta poczyniono przysposobienia do wstąpienia na B e n -N ev is .  K r ó ­
lowa wyląduje dopiero w  sobotę.

Znaczny dom, który podług doniesienia dnia 2 0 .  w ypłaty  w y p o w ie ­
dział, nosi firmę W .  R. Robinson i f  Comp. Chef jego był gubernatorem  
banku angielskiego. Podane Failissement w ynosi 1 4 0 , 0 0 0  do 2 0 0 , 0 0 0  
funt. sztr.

Głoszą , że pan Henryk C h a r d ,  jeden z najbogatszych posiadaczy pa­
pierów hiszpańskich, wyjedzie ztąd podobno do M a d r y t u  z listem lorda 
P a l m e r s t o n  do pana Bulwer z poleceniem, by ten jak najsilniej popierał 
kwestyą załatwienia sprawy długu hiszpańskiego.

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  dn. 1 9 .  Sierpnia. —- Na dzisiejszych posiedzeniach zaczęły się 

narady w interesach klasztorów L ucern , Uni, S chw yc, Unterwalden, mó­
w iły  bardzo za przywróceniem klasztorów, gdy tymczasem poseł z Zurich, 
który rozpoczął ten interes zupełnie otwarcie odpowiedział; ponieważ ma 
instrukeye, ażeby się nie wdawał w ten przedmiot, który od sprzymierzo­
nych już jest rozstrzygniony, dla tego nie będzie miał żadnego udziału, ani 
w  debatach, ani głosowaniu. Pismo publiczne berneńskie oznajmia z Frej-  
burga. Ciągle zajmują się robotami z największą pilnością nad wzmocnie­
niem, za pomocą którego chcą miasto nasze w możność bronienia się posta­
wić. Prawie wszystkie wzniosłości około Freiburgu już  są ufortyfikowane,  
rachują dziesięciu reolat, które albo ukończone, albo bliskie są ukończenia.

Godnem jest podziwienia, jak rząd Sardynski zdzierstwa za zdzierstwa  
urządził dla tych ,  którzy w Szwajcaryi w  kantonach Bern i Waadt jako 
poddani jego płacić tam muszą. Rozporządzenie z tego w zględu  wydane  
do wszystkich przełożonych tych miejsc jest  następującej treści. Rząd 
Najjaśniejszego Pana zawiadomiony, że poddani jego doznają coraz w ię­
kszych uc iem ięzy ń , i ze osobliwie kanton Bern naszych furmanów zatrzy­
m uje, ażeby wprzeciągu 4 8  godzin ich ziemie opuszczali, kanton zaś 
W aadt prawnie w ojskow ą tamę sardyńskim poddanym n a łoży ł ,  sądzi za 
rzecz konieczną tego rodzaju środki przedsięwziąść, ażeby mięszkających 
Szwajcarów z Bern i W aad t w  Najjaśniejszego Patia krajach pod to samo 
poddać p raw o, i ażeby rów nowagę utrzymać naprzeciw wszystkim innym  
zdarzeniom w kantonach Szwajcarskich.

W  tym celu postanowił o n ,  ażeby natychmiast spis wszystkich w pań­
stwach Naj. Pana mięszkających Szwajcarów nastąpił. Gdy tak o w y p e ł­
nienie pow yższego  przepisu idzie, upraszam więc panów o zrobienie spisu, 
wszystkich w  parafiach ich mięszkających Szwajcarów. Ten ma być zro­
biony podług przyłączonego modelu i z wszystkiemi tamże wymienionemi 
warunkami. Polecam panom najskrypulutniej ażeby one z największą szyb­
kością i akuratnością uskutecznione były . Pochlebiając sob ie ,  że panowie  
przejęci ważnością tego rozkazu całą usilność i pracę ku niemu zwrócicie, 
ażeby wszystkie oznaczenia, jak najdokładniej oddane były , mam honor  
(podpis) jenerał komendant. Jak są uciążliwe i szkodliwe podobne ucie­
miężenia dla państw nieprzyjaznie przeciw sobie stojących i jak mało sto­
so w n e ,  ażeby dobrą harmonią ztąd utrzymać, łatwo to każdy sam osądzi 
szczególniej wpołożeniu gdzie Szwajcarya zagrożona od potężnych sąsiadów  
może nawet być zaczepioną.

T  u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  I I .  Sierpnia. —  Porta otrzym ała w łaśn ie  w ia ­

d om ość o z w y c ięzk ie j  b itw ie ,  jaką jej wojska s t o c z y ły  p rzec iw k o  p o ­
wstańcom  albańskim pod  Berat i w  której ci ostatni ponieś li  stratę 120  
zabitych i o k o ło  8 0  jeńców .

D n ia  8. b. m. w y b u ch n ą ł pożar w Skutari, który trwał kilka godzin  
i p och łonął kilkaset d o m ó w  i sk le p ó w  kupieckich. W ie c z o r e m  teg oż  sa ­
m ego  dnia pow stał drugi pożar w  d z ie ln icy  Alti-Mernier, k tóry  także  
znaczne zrządził spustoszenie.

Z A  P O Z E W .
N a w niosek  rodzeństw a S c h a l k ,  niezamężna  

K a t a r z y n a  S c h a l k  , córka A n d r z e j a  i E l ­
ż b i e t y  S c h a l k  m a łż o n k ó w ,  która w  10. bib  
12. roku życia w yd aliła  się przed 40  la ty  ze wsi  
P l ó t z i g ,  pow iatu  Z ł o t o w s k i e g o ,  f  od  tego  
czasu  zn ik ła ,  a lbo jej p ozosta li  nieznajomi spa­
d k o b ie r c y ,  zap ozyw ają  się n in iejszem , aby na­

tychm iast o  życ iu  i p o b y c ie  s w o im  w iadom ość  
dal i ,  albo też najdalej w  terminie  
d n ia  1 4 .  M a r c a  1 8 4 8 .  o  g o d z i n i e  l O t e j  
w  tutejszym gmachu są d o w y m  o so b iśc ie  lub na

piśmie zgłosil i  się ; w  p rzec iw n ym  b ow iem  razie 
uznani zostaną za um arłych, a majątek ich będzie  
w y d a n y m  ich praw nym  sp a d k o b ie r c o m , even- 
tualiter  zaś K ró lew sk iem u  f isku sow i  

Pruski F r ied la n d , dnia 19. Maja 1847.
Król .  S ą d  Z i e m s k o  - mi e j s k i .

3 0 0  macior i sk o p ó w , 2, 3  i 4 - letnich, zd ro ­
w y c h  z  plemienia najlepszych Szląskich ow czarń,  
w y d a ją cy ch  nader cienką w e łn ę ;  rów n ież  50  ja­
gniąt la lo w y c h  i 15 dw uletn ich  baranów, są n a ­
tychm iast do  sprzedania w  M ś c i s z e w i e  pod  
M urow aną  G o ś l in u ,  za s łuszną cenę.

K a m i e n i c a  11 o  w  a 
o d w ó ch  piętrach z su te r y n a m i,  z p o d w ó rzem  i 
ogrodem  o w o c o w y m  i jarzynym  , pod  Nr. 8 7 /8 .  
na p rzesłw orn em  przedmieściu R y b a k a c h ,  jest  
z w o lnej  ręki i to tanio pod  korzystnem i w a ­
runkami do  sprzedania przez właściciela  fa m ie  
m ieszk ającego ,  który  się ch ce  z Poznania w y -
prowadzić.

JlTąjiiow’sxyclt miKzykaliów w y ­
kaz ,  dostać m ożna bezpłatnie  u

J. J. He i n e g o .


